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K a ż d e  m ia s to  w ię k s z e  m a  jak iś  s p e c y a la y  
a r ty k u ł  sp o ży w czy ,  ro z n o sz ą c y  je g o  s ła w ę  po 
c a ły m  św iec ie .  S ły n ą ł  G d a ń sk  sw em i w ó d k am i,  
T o ru ń  p ie rn ik a m i ,  W a rs z a w a  c u k ie rk a m i ,  L w ów  
m iodam i, C z ę s to c h o w a  k a s z k ą ,  a  K ra k ó w  k ie ł ­
b asam i.  Nie t a k  d a w n o  je szcze ,  bo  d z ies ięć  la t  
t e m u  w stecz ,  k ie łb a s y  k r a k o w s k ie  ro zn io s ły  d a ­
lek o  n a  Z ach ó d  s ła w ę  p o d w a w e ls k ie g o  g ro d u ,  
zw ła sz c z a  w e  W ied n  u  „ k ra k o w s k a  k ie łb a sa "  
n a le ż a ła  do b a rd z o  p o s z u k iw a n y c h  sp e c y a łó w . 
Z a s łu g iw a ła  te ż  n a  to  w całe j  pe łn i,  j a k o ś ć  jej 
b o w iem , sp o só b  w y k o n a n ia  i c e n a  n ie  p rz e d  
s ta w ia ły  n ic  do  ży czen ia :  W y r a b ia n o  j ą  z m ięsa  
w iep rzo w eg o ,  ro z ró ż n ia n o  k ie łb a s y  k ra ja n e ,  s ie ­
k a n e  i po lęd w ico w e , k i lo g ram  n a j ta ń sz e j ,  t. j. 
s ie k a n e j ,  k u p ić  m o ż n a  b y ło  za  o śm d z ie s ią t  c e n ­
tów .

Przyszła wojna, po niej zmieniły się stosunki, 
a nie pozostała ona bez wpływu i na kiełbasy 
krakow skie, k tóre otoczone daw ną sław ą, znaj 
dują ciągle jeszcze chętnych nabywców, ale, 
przyznać trzeba, między dzisiejszemi a dawn ej- 
szemi zachodzi różnica większa, niż między 
dniem  a nocą. Nazywają s ę „krakowskie®, bo 
stąd  są rodem, nam nożyło się ich sporo g a tu n ­
ków, że wspomnimy ty lko : zwykłe siekane, 
krajane, polędwicowe, wieprzowe, czysto wie­
przowe, wiejskie i t. d., z czego się je jednak 
w yrabiało, to było tajem nicą urzędow ą naszych 
panów m asarzy, a strzegli jej pilniej, niż za­
wodowi dyplomaci lub politycy.

Przypadek zrządził, że op nia publiczna do­
ciekła nareszcie części kiełbasianej tajemnicy, 
bo oto doszło do jej wiadomości, iż pewien k ra ­
kowski restau ra to r, wychodzący widocznie z za­
łożenia, że nic w naturze nie zginie, sporządza 
je  z m ięsa nierogacizny zapadłej na zaraźliwe 
choroby i przeznaczonej przez w eterynarza na 
zakopanie. Proceder ten , prowadzony od dłuż­
szego czasu, przynosił bardzo piękne dochody, 
pan res tau ra to r miał w najkrótszym  już czasie 
przejść z rzędu m ilionerów do m iliarderów.

Powinęła się noga, w Krakowie zrobił się 
niem ały huczek, a każdy konsum ent kiełbasy 
mimowoli chw ytał się za swój żywot, czując 
tam  jakieś niesam owite łaskotania. W ładze 
w kroczyły energicznie, restauracyę, gdzie po­
dawano podobne specyały, zamknięto, ale k ie ł­
basy krakow skie dotknął cios, odbierający im 
daw ną sławę, jeśli nie na zawsze, to w każdym  
razie na długie lata.

W yczytawszy o tem  w pismach codziennych 
zrozum iał dopiero ten i ów z obcych, odwiedza­
jących w ostatnich czasach nasze miasto, dla­
czego to wspomnienia z pobytu między nami 
tak  długo pozostają nie tylko w sercu, ale i żo­
łądku i każdy przysiągł sobie, że odwiedzając 
Kraków o kiełbasę ani spyta, a zaopatrzy się 
w nią na wyjezdnem  chyba w tym  wypadku, 
jeśli ma w domu kogoś takiego, kogo chciałby 
się pozbyć z tego świata

R estaurator ów, a raczej kiełbaśnik niefacho 
wiec, tłóm aczył się wprawdzie w płatnych ko­
m unikatach, iż jest czysty jak  łza, a padł je 
dynie ofiarą ludzkiej złośliwości, urzędow e spro 
stow ania powiedziały przecież zupełnie co in 
nego, stając się przyczyną, iż i rodowity K ra­
kowianin, dotychczas am ator kiełbas, odwraca 
się od nich z niechęcią, chociażby pochodziły 
z najsolidniejszej firmy.

Na szczęście dla kiełbasy, spraw a ta  przy­
padła na sam początek wakacyi, zatem  na okres, 
kiedy co drugi obyw atel ma głowę nabitą jeśli 
nie wyjazdem na wakacye, to bodaj wysłaniem  
rodziny na świeże powietrze. Ruch ten  ożywił 
się niebyw ale w ostatnich dniach, gdyż pogoda 
jakoś się ustaliła, a tem pera tu ra  podniosła. Ci, 
k tórzy w ybrali się na w illegiaturę zaopatrzeni 
we futra, klną na tych, co ich do tego namó 
wili, bo należało się spodziewać, że ze Stanów 
Zjednoczonych wcześniej czy później otrzym am y 
wraz z dolarami bodajby resztkę owych tropikal­
nych upałów, dręczących nieszczęśliwy nhród, 
zmuszony gasić swe pragnienie czystą wodą.

Na świeże powietrze, korzystając z wakacyj, 
wyjechała także większość naszych polityków 
wszelkich odcieni, na bezterm inow e w ybrał się 
b. m inister skarbu, p. Grabski, oddając spuści­

8 N 0W 0S C 1 ILLU STRO W AN E

z n ę  po sob ie  p a n u  L in d e m u ,  o s ta tn io  d y r e k to ­
ro w i Pocz tow ej K a s y  O szczędnośc i

N o m in acy ę  n o w e g o  m in is t r a ,  k tó ry  p rz e d te m  
p ia s to w a ł  j u ż  te k ę  m in is t r a  poczt,  p rz y ję to  n a  
ogó ł dość  życzliw ie ,  n a w e t  pr; s a  n a le ż ą ca  do 
in n y c h  s t ro n n ic tw  p o l i tycznych ,  w y ra ż a ła  się 
p o c h le b n ie  o je g o  zd o ln o ś  iach  f in an so w y ch . 
Aliści n ie  m in ę ło  p i t ć  dni o d  n o in inacy i ,  a tu , 
b e z p o ś re d n io  po k o n fe re n c y i  f in au so w ej  w S p a lę  
u  p re z y d e n ta  W o jc iech o w sk ieg o  rozch o d z i  się 
w ieść ,  że  m in is te r"  L inde  pod a je  s ię  do  d y m isy i ,  
p o n ie w a ż  n ie  p o s ia d a  j a s n o  o k re ś lo n e g o  p r o ­
g r a m u  ̂ f inansow ego . T e  s a m e  p ism a ,  k tó re  go  
n ie d a w n o  p a so w a ły  n a  ry c e  za, o d m a w ia ją  m u  
te r a z  kw alif ikacy i ,  z a rz u c a ją c  s t ro n n ic tw u  z k tó ­
re g o  w yszed ł ,  iż w y św ia d c z y ło  n ie d ź w ie d z ią  
p r z y s łu g ę  s w e m u  p up ilow i,  w y s u w a ją c  go  n a  
t a k  o d p o w ie d z ;a ln e  s tan o w isk o .

Z da je  się , że  t a k  p rę d k o  n ie  p rzy jd z ie  do  
teg o ,  ju ż  c h o ć b y  ty lk o  ze  w zg lęd u  n a  f e r y e  
p a r l a m e n ta rn e ,  p o d czas  k tó ry c h  z m ia n y  ta k ie  
z a ła tw ia  się  ty lk o  w  n a jk o n ie c z n ie jsze j  p o t r z e ­
b ie  , a t a k a  w  ty m  w y p a d k u  niż  zachodzi ,  do 
pók i  s ię  p a n  n r n i s t e r  p u b l iczn ie  n ie  w y g a d a ,  
to  je s t  n ie  w yg ło s i  sw e g o  ex p o se ,  n a  k tó re  
m o ż n a  się  zgodzić  lu b  n ie  i w te d y  d o p ie ro  m y ­
śleć  o s z u k a n iu  n a s 'ę p c y .

Tyle się tylko dotąd dow edzieliśmy z w ar­
szawskiej prasy, że nowy m inister nie jes t ta ­
kim fanatycznym  zwolennikiem bonów złotych, 
jak  jego poprzednik i nie będzie się starać
0 przym usowe ich wprow adzenie w życiu co- 
dziennem , pozostawiając je w charakterze pa­
pierów przeznaczonych na lokatę oszczędności 
a dołoży starań, aby m arka polska odzyskała 
swe siły.

Pana m inistra Grabskiego pożegnano po raz 
drugi bez wielkiego żalu, nie życząc mu by 
najm niej, aby m iał powrócić po raz trzeci i p ró ­
bować zastosowania w praktyce teoryi, które 
mogą być dobre, ale nie w życiu codziennem. 
Ze złotymi bonami narobił nam  bigosu finan­
sowego, ogromnie niestraw nego i stw ierdzają­
cego nie po raz pierwszy, jak  się zdaje nie po 
raz ostatni, że u nas nie przew iduje się nic na 
dalszą m etę, lecz żyje się z dnia na dzień. P ra­
wda, że bony złote przynios!y  skarbow i pań­
stw a chwilowo trochę więcej gotówki, lecz ra 
dość z tego powodu jes t przedw czesna i n ieu ­
zasadniona, bo ustąpić m usi miejsca w prost 
przeciwnem u uczuciu gdy przyjdzie term in ich 
w ykupna, kiedy trzeba będzie płacić za nie wię­
cej właścicielom, niż w płynęło swojego czasu 
do kasy państwowej,

Spekulanci walutowi nie gniew ają się by­
najmniej na byłego m inistra, gdyż dał im w rękę 
zupełnie legalny środek do prow adzenia ope- 
racyi walutowych. M anipulując nimi po swojemu 
nie narażają się wcale na odpowiedzialność, 
a naw et mogą rościć sobie pretensyę do ucho­
dzenia za dobrodziejów skarbu  państwa.

Dali tem u w yraz krakow scy kamienicznicy, 
ogłaszając bardzo urzędow e wezwanie do ogółu, 
aby, nie czekając na uchwalenie w Sejmie u sta ­
wy o czynszach m ieszkaniowych, już od pierw 
szego lipca b. r. zechcieli je  płacić w złotych 
polskich, na razie w wysokości piętnaście pro 
cent przedwojennego czynszu, przyjm ując normę 
obliczeniową m inisteryalną złotych polskich na 
m arki. W miłej zgodzie podali sobie w tym w y­
padku rękę członkowie zrzeszeń kamieniczni- 
ków, tak  chrześciańskich jak  i m ieszanych
1 wszystko byłoby dobrze i w porządku gdyby 
na to zechciał się zgodzić także i interesow any 
bezpośrednio, to jest lokator. Lecz on powiada 
zupełnie słusznie:

— Bardzo ład n ie !... Zapłacę wam  naw et 
i dwadzieścia pięć procent przedw ojennego czyn­
szu, ale pod w arunkiem , że moje pobory będę 
otrzym ywać również w złotych polskich, licząc 
sto przedwojennych koron równających się, jak  
orzekł pan m inister, sto sześciu złotym pol­
skim !...

Ponieważ po zapowiedzi nowego m inistra 
tego oczekiwać nie można, krakow scy kamie 
nicznicy będą się musieli obejść smakiem i szko­
da pieniędzy na druk  szumnych ogłoszeń, któ- 
rem i chcieli ogółowi swą wolę n a rz u c ić !

W arto się przy tej sposobności zapytać czy 
w podobnie niejojalny sposób byliby sobie po­
stąpili za czasów rządów zaborczych, k tóre z pe­
wnością nie zgodziłyby się na tak  jaskraw e w y­
stępow anie przeciw porządkowi publicznemu. 
Przyznajem y im zupełną racyę, jeśli się czują 
pokrzyw dzeni, ale powinni czekać, aż ich n ie ­
dolę usunie ustaw a, uchwalona przez Sejm, nie
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z a ś  u p rz e d z a ć  jq . Na o ta rc ie  łez  m a ją  p rzec ież  
„ św ia d c z e n ia  d o d a tk o w e " ,  z k tó ry c h  k o r z y s ta ją  
w  całe j  p e łn i ,  a  n ik t  p rz e c iw  te m u  n ie  o p o n u je .

C zy m a rk a  p o lsk a  zdo ła  s ię  j a k o ś  u s ta b i l i ­
zo w ać  pod  n o w y m i rz ą d a m i ,  to  o k a ż e  d o p ie ro  
p rzy sz ło ść ,  n ie  n a s tą p i  to  j e d n a k  w cześn ie j ,  j a k  
p o  p rz e p ro w a d z e n iu  r e fo rm y  d o ty c h c z a s o w y c h  
p o d a tk ó w , w e  w sz y s tk ic h  t r z e c h  b y ły c h  z a b o ­
r a c h  z u p e łn ie  ró ż n y c h ,  inaczej b o w ie m  o p o d a t ­
k o w a n i  są  b y l i  G a l icy an ie  inacze j  K o n g re so -  
w iacy ,  a  inacze j  W ie ikopo lan ie .  N a ra z ie  z w ię k ­
sza  s ię  w m ia rę  s p a d k u  w a r to śc i  m a rk i  s ta w k i  
p o d a tk o w e ,  co j e s t  p o k rz y w d z e n ie m  n ie k tó r y c h  
dzieln ic , gdz ie  d a n y  p o d a te k  b y ł  n iż szy ,  n iż  
w  in n y ch .

T e  c iąg łe  zw yżk i o d b i ja ją  s ię  b a rd z o  n ie k o  
r z y s tn ie  n a  h a n d lu  i p rz e m y ś le ,  o g ó ł  n a  n ie  
n a rz e k a ,  lecz je  płaci.

W m ia rę  ty c h  p o d w y ż e k  d ro ż e je  w sz y s tk o ,  
w  jak  p rz y s p ie s z o n e m  idzie to  te m p ie ,  p r z e k o ­
n a ć  s ię  m o ż n a  c h o ćb y  ty lk o  n a  c e n a c h  ty to n iu ,  
r o s n ą c y c h  z m ies iąca  n a  m ies iąc  o p ięćdz ies ią i  
lu b  s to  p ro c e n t .  P aczk a  ty to n iu  fa jk o w eg o ,  w a r ­
to ść  d a w n y c h  d w u  cen tów , k o sz tu je  dz ś t r z y  
ty s ią c e  m a re k ,  n ie  m o ż n a  się  z a te m  dziwić, że 
ró w n o c z e śn ie  i z a p a łk i  p o d sk o c z y ły  n a  p ię ć se t  
n u r e k  za p u d e łk o  ty le  te ż  t r z e b a  p łac ić  za  z w y ­
k łą  b u łk ę  o w a d z e  sze śc iu  d e k a .

Stanowisko nadzwyczajnego kom isarza do 
walki z lichwą po usąpieniu p. H artleba nie zo­
stało obsadzone, mamy natom iast kom isarza 
drożyźnianego i kom isyę obliczającą procento 
we zwiększanie się drożyzny co miesiąc, noi 
oczywiście drożyznę, panoszącą się pod ich rzą 
dami coraz bardziej.

Zaczęliśmy od Gdańska, wspominając o ją g e  
wódkach, uwiecznionych naw et przez Mickie­
wicza w „Panu Todeuszu®, bodaj przy końcu 
kroniki wrócić m usim y nad Bałtyk, skoro sp ra­
wa stosunku naszego do tak zwanego „wolnego 
miasta® staje się coraz bardziej aktualną i pie­
kącą

Teraz dopiero u idzi każdy nieuprzedzony* 
jaką  krzyw dę wyrządzono Polsce, zam ykając 
jęj dostęp do jej jedynego naturalnego portu, 
położonego u  ujścia głównej naszej drogi w o­
dnej- Stało się zadość woli nie ty le Rady Naj­
wyższej, ile Lloyda Georgea, który  odgrażał 
się zawsze, że musi zdeptać niemiecką gadzinę* 
a w rezultacie otaczał i otacza ją dotąd swymi 
względami. Gdy mieliśmy w Europie jedne zje­
dnoczone Niemcy, było dość kłopotu, po ogło­
szeniu trak ta tu  wersalskiego jes t daleko więcej* 
bo m am y w Europie aż trzy  państw a niem ie­
ckie, właściwe Niemcy, Gdańsk i P rusy  W scho­
dnie, politycznie wprawdzie rozdzielone, lecz 
stanowiące przecież jedną całość, m arzącą stale
0 odwecie.

W Gdańsku ulokowano nas na zasadzie ró ­
wnych praw  z wolnein miastem, lecz senat 
gdański, w którym  rej wodzą pruscy hakatyści* 
kpi sobie w żywe oczy z postanowień trak tatu
1 działa na niekorzyść Polski, jak gdyby pewny 
bezkarności. W szystkie upom inania się P o la­
ków o swe aż nazbyt widoczne krzyw dy, spo­
tykają  z lekceważącym  protestem  ze strony  
Gdańszczan, sk a r- i do najw yższych areopagów* 
jak  Liga Narodów lub Rada Ambasadorów, nie 
odnoszą skutku, przedstaw iciele senatu g d ań ­
skiego potrafią się zawsze wykręcić sianem  
i przedstaw ić się w roli pokrzywdzonych, a ró ­
wnocześnie berlińska prasa rozszerza alarm u­
jące wieści o rzekomo przez Polskę czynionych 
przygotowaniach do zbrojnego zajęcia wolnego 
m iasta i pogwałcenia w ten  sposób trak ta tu  
wersalskiego. Niedawno budapeszteńskie pisma 
zamieściły telegram , datow any z Berlina, że je ­
n era ł Żeligowski organizuje akcyę orężnego za­
jęcia Gdańska.

Autorowie depeszy sami w nią z pewnością; 
nie wierzyli, ale podali ją  na żer żądnych po­
dobnych wiadomości, bo rząd polski z podob 
nym  zam iarem  zupełnie się nie nosi, a jeśli; 
przygotow uje jakieś represye  wobec rozzuchwa­
lonych bezkarnością Gdańszczan, to są one 
i będą na tu ry  ekonomicznej, a nie wojskowej. 
Te zarządzenia rządu polskiego, skierow ane 
przeciw Gdańskowi, m uszą się odbić na  nim 
daleko boleśniej, dobrze on to rozumie i p rze­
czuwa i dlatego woła gw ałtu o ratunek  przed 
imperyalizmern Polski, k tóra przecież nie żąda 
nic więcej, jak  tylko poszanowania swych s łu  
sznych praw , przyznanych jej przez Radę Naj­
wyższą, a przyjętych i przez Gdańsk, k tó ry  tra k ­
ta t wersalski podpisał.


